Cena numeru pojedynczego 15 groszy. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ROK iv 


: Z ŚRODA 17 LUTEGO 1926 r. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Nr. 46 


Siódma lista га premii 


trzeciego bezpłatnego „żywnościowo-dolarowego 


konkursu „Expressu“. 


P. Oiga Krachelska zdobyła maszynę do szycia. 


W dniu wczorajszym odbyło się sió- 


dme ciągnienie bezpłatnych premji trze | ska 38. 


ciego „żywnościowo - dolarowego” kon 
kursy „Expressu“, 


Następujące osoby zdobyły premie: 


Maszyna do szycia 


1. Krachelska Olga, Zamenhofa 38. 


Po ! dolarówce. 


2. Klimastński Jan, Tatrzańska 23. 

3. Dzierżawski Jan, Juljusza 28. 

4. Ratajski Aleksander, Ks. Brzózki 3 

5. Groblewska Michalina, Pomorska 
ur. 74, 

6. Sólko Michalina, Zawadzka 2 

7. Koźmińska Apolonja, Orla 12. 


Po 1 Korcu węgla. 


8. Kuczyńska Marja, Piaseczna 19. 

9. Samsonowicz Dawid, Cezielniana 
ur. 41 a. 

10. Gliksberg Marylka, Południowa 58 

11. Banaszkiewicz Genowefa, Luto- 
mierska 23, wieś. Nowe-Złotno. 

12. Salomonowicz Maurycy, Wscho- 
dnia 13, 

13. Palej г) Konstantynow 
ska 88 

14. Franc Olga, Gołębia. 14. 

15. Grzemba Rajmund, Franciszkań- 
ska 29. 

16. Kamiera Janina, Gubernatorska 18 

17. Lisiecki Adama, Drewnowska 35. 

18. Malicki Stanisław, Kilińskiego 87 

19. Wiśniewska Józefa, Napiórkow- 
skiego 86. 

20. Rakowska Leokadja, Napiórkow 
skiego 86. 

21. Zagrosik Marja, Sierakowskiego 
nr. 87. 

22. Smużyńska Genia, Nowa 41. 

23. Dominlak Stanisława, Andrzeja 9 

24. Rutkiewicz Franciszek, Gdańska 
ur. 144. 

25. Kowalczyk Józefa, Marszałkow- 
ska 11. 

26. Wajnholc Anna, Kopernika 46. 

27. Awerbuchówna Paulina, Pańska 
ar. 12. 

28. Zagórski Paweł, Wilcza 11. 

29. Figura Franciszek, Fabryczna 22 

30. Taniewicz Stanisław, Napiórkow 
«Чедо 174. 

31. Braun Marjan, Lipowa 21, 

32. Niedzielska Halina, Wólczańska 

61. 


33, Siwek Janina, Wólczańska 230.! 


34. ,Dutas Stefauja,. Rzgowska 17 a. 


35. Wojciechowski Zdzisio, Młynar-| 56. Kmiecikówna Fielena, Abramow- 
skiego nr. 32. 

57, Edyk Wacław, Kilińskiego 18 
58. Zylberberżanka Jadzia, Narutowicza 
пг. 31. 

- 59. Człapińska Janina, Kwiatowskie- 
go nr. 21. 

60. Horstigowa Maryla, Kilińskiego 
nr. 183. 

61. Budzik Eugeniusz, Kijowska 7. 

62. Hanka Aleksander, Rybna 13. 

63. Gortal Teodor, Spacerna 22. 

64. Rembiewski Franciszek, Магуй- 


36. Kalinowska Marja, Wspólna 18. 
Radogoszcz 
37. Ratajczyk Leokadja. Zakątna 61 
38. Holcgreber Karol, Stefana 12. 
39. Korzycka Anna, Aleksandrowska 
. 51. 
40. Ignaczak Bolesław, Lipowa 78. 
41. Hejniko Edmund, Krucza 6. 
42. Kamiński Adam, Kilińskiego 118. 
43. Kochańska Julja, Skwerowa 3. 
44. Piasecki Wacław, Zakątna 68. 


1 „ [skiego 5. 
> Аата аео, Зета 26 65. Cybal Władysław, Przędzalniana 
46. Pietr nr. 13. x 
47. Zentalak Roch, Abramowskiego 16| "c Abramowiczówna Frania, Piotr- 
nr. 11. i kowska 141. 
48. Jagiello Józefa, Abramowskiego| (т, Dzierzbicka Helena, Rokicińska 
49. Porada Edward, Żórawia 20. nr. 103. ( 
Stare Rokicie. 68. Malinowska Jadwiga, Kowieńska 
50. Sinaj Judko, Wodna 12. nr. 10. 
69. Świątkowska Jadwiga, Sienkie- 
el 8 
wicza 4. 
Po 5 Kilo maki. 70. Jezierski Władysław, Lubelska 
51. Nowicka Olga, Pomorska 150, |, 19. 


52. Nowak Helena, Pańska 1, 71. Hetka Józefa, Kiliństkiego 115. 
53. Malinowska Janina, Rokicińska 97 72. Świątek Franciszek, Ogrodowa 
54. Krotochwił Dorota, Kilińskiego 143 | pr. 26: 

55.Kostrzewska Regina, Wysockiego 73. Kahlertówna Anna, Składowa 21. 

nr. 25, Choiny. 74. Sierżańska Emilia Kilińskiego 168 
ААН RAE TORZE ZPS EG OSEE ENEE VE ESEA OSACE, УЛУ EEEE EIR ESS 


Olbrzymia afera przemytnicza w Jarosławiu 
„Lewa* sacharyna z Częstochowy. 


siągnięciu informacji w tut. urzędzie po- 
cztowym stwierdzono 4 adresy, pod któ 
rytni wysyłki nadchodziły. 

Adresy te atoli okazały się siinglowa- 
ne, a indagowany 1 i 
kunkowego wyja 
par arki ї 18 Ў 

ontrolnych | ku na tę dość zaga ową okoliczi 
A Ао акп | prowadzi oddzielnie dochodzenie tutej- 
szy urząd pocztowy. 


Jarosław, 16 lutego. 

Policja jarosławska ujęła na dworcu 
kolejowym przemytnika sacharyny, nie- 
jakiego Wolfa Kalba false Bellera z Gro- 
dziska, zamieszkałego w Przemyślu. u 
którego w: walizce znaleziono 14 kg: sa- 
charyny. 

Dochodzenia organów 
straży skarbowej ustaliłv, 
stycznia i lutego b. r. naieszło tu z Cze- 
stochowy około 20 pakunków sacharyny. Dochodzenia władz skarbowych trzy 
każdy o wadze 15 kg. Donadto po za- ! тапе są dotąd w ścisłej tajemnicy. 


cza 25. 
76, Lipszyc Guta, Główna 46. 


Po 3 kilo cukru. 


77. Rogalska Bronisława, ul. 28 put- 
ku Strzeleców Kaniowskich 49. 

78. Dinstel Wilhelm, Myśliwska 17. 

79. Plichta Karol, Nawrot 57. 

80. Szer Helena, Słowiańska 5. 

81. Hofmanówna Janina, Francisz« 
kańska 67. 

82.. Goldstein Mozes, Południowa 17. 
` 83, Radomski Henryk, Lipowa 27. 

84, Koçthanowska Helena, Zagajniko- 
wa 53, 

85, Nowotna Marja, Sienkiewicza 71 

86. Gawryszewski Stanisław, Wól- 
czańska 230. 

87. Ritter Ignacy, Кокісійѕйка 13. 

88. Kucharski Marcin, Emilii Plater 5 

89. Trzeciakówna Marja, 
kańska 67. 

90. Cwikliiski Leon, Pomorska 11. 

91. Klink Bronisława, Nawrot 59. 

92. Pawlakowa Leokadja, Piotrkow- 
ska 243. 

93. Ociepko Romuald, Składowa 32. 

94. Garcewicz Bolek, Konstantynow 
ska 58. 
94. Kulawy Maurycy, 6 sierpnia nr. 


75. Słomnickt Bronisław, Narutowi- 
Francisz= 


84 - 86. 
96. Przyżycki Zygmunt Kopernika 45 
97.Urzędowicz Piotr Drewnowska 52 
98. Włodarczyk Stefan, Piotrkowska 

ur. 176. 
99. Jaskólska Wacława, Rokicińska 

nr. 33. 
100. Kasprzycki Henryk, Wegnera 7 


Następujący Czytelnicy „Expressu“ 
ofiarowali zdobyte premie na cele spo< 
łeczne: 

NA BEZROBOTNYCH 

Szwarc Henryk, Przejazd 30. 

— 1 korzec węgla. 
Wonko Stanisław, Przejazd 19. 
— 1 korzęc węgla. 

Linde: Gustaw, Pomorska 53. 

— 1 korzec węgla. 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się ła» 
skawie zgłosić do administracji. „Ex= 
pressu“ (Piotrkowska 49, z frontu) w 
godzinach od 7 do 8 i pół wiecz. zdo- 
bywcy premji z listy nr. 1, 


м 2. 


Polityka angielska kryre 
się w mgle 


Поа roi tylko zyskowe 
Ne ineresy ОНУК 


pa 


Rząd konserwatystów 
nie potrafi rozwiązać 
problemu węglowego. 


Londyn, w lutym. 

Od siedmiu tygodni pada nieustannie 
deszcz. Nawet zawsze wytrzymali an- 
aicy, z takiei pogody niezado- 
woleni i błagaią, by nastąpiła choć... 
тра, 

Pisma angielskie żalą się również, że 
polityka kryje się we mgle i że panuje 
nuda. Wszyscy czekają z niecierpltwo- 
ścią na jakąkolwiek sensację. 

„Saturday Review“ pisze: Już daw- 
na nie było tak martwa w polityce. Mo- 
wa Mussoliniego — to nie jest sensacja. 

Wiemy, że ten człowiek wszystko 
robi dla reklamy, a my mu w tem роша- 
zač nie chcemy. 

Wogóle dyktator włoski nię cieszy 
się zbytnią popularnością w opinii. an- 
gielskiej. Я 

Rząd angielski natomiast nie bierze 
pod uwagę tych głosów nieprzychył- 
nych dla Mussoliniego i prowadzi nadal 
swoje „interesy polityczne! z Włochami: 

Chamberlain zawarł niedawno układ 
z Mussolinim w sprawie wspólnej akcji 
аа Bliskim Wschodzie. 

Dzięki temu układowi Anglia wygra- 
ła w lidze narodów sprawe Mossuiu, al- 
bowiem włosi poparli żądania Anglji. 

To się nazywa m anglików — prak- 
tyczną polityką. 

Wogóle wszystkie posunięcia poli- 
tyczne kierownika „Foreign Office" 0- 
parte są tylko na zyskownych iranzak- 
cjach. 

Tuteresów, które nie dają zysków nie 
robimy — oto jest dewiza polityczna an- 
gielskich dyplomatów. 

Trzeba przyznać, że wszystkie inte- 
тезу polityczne”, jakie robiła Anglia od 
czasu zawarcia traktatu wersalskiego 
dały jej poważne zyski. t 

Gorzej przedstawia "się natomiast 
sytuacja polityczna wewnątrz kraju. 

Problem weglowy, który nazwany 
został problemem narodowym zaprząta 
uwagę rządu i wszystkich sfer rządo- 
wych. i 

Rozmaite komisje i poszczególni eko- 
uomiści pracują energiczgię nad rozwią- 
zaniem tej kwestii, która może rozsadzić 
rząd Baldwina, a zatem. spowodować 
rozwiązanie parlamentu. 

Sir Ангей Mond, który niedawno 
opuścił partię liberalna i przeniósł się do 
согы konserwatystów proponuje, aby 
rząd w dalszym ciagu udzielał subsy» 
diów przemysłowcom węglowym, ale 
na ło znów się nie chcą zgodzić labo- 
tirzyści. a 

Zdawałoby się, że rząd, który posia- 
da za sobą olbrzymią większość w par- 
famencie nie powinien się wcale liczyć 
ze sprzeciwem labourzystów i poprostu 
rozwiązać tę sprawę. wedle swego u- 

nania, a jednak jest inaczej. 

Baldwin rozumie bowiem, że „Labour 
Party“ jest zbyt silnym przeciwnikiem, 
aby można jej głos złekzeważyć. 

Na razie cała sprawa obraca Si 
szcze w kole dyskusii, ale w najbli: 
czasie zapewne  przeniesiońa zostanie 
"a teren parlamentarny, gdziż stoczona 
zostanie walna bitwa między labourzy-= 
miedzy iaboturzystami i konserwatystami 

эз» 


Sędziwy Lloyd George, przywódca 
9artji liberalnej sprawił znów  nicspo- 
dziankę światu politycznemu. 


Romuald Amundsen 
o którym dorosiliśmy już, że z2- 
chorował na zapalenie płuc w 


Kalifornii, szczęśliwie wyzdro. 
wiał i podeimie wyprawę do 


Niemcy starają się na gwałt 
bieguna. 


* : МА „republikanizować". 
królewski“ w Berlinie będzie nazywał siętęraz „Placem Republiki" 


Nawet „Pla: 


ШШ Turcja jest państwom europejskimi 


Wysiłki cywilizacyjne Kemala-paszy nie idą napróżno! — Walka 

o strój europejski i modę paryską. — Kobiety — bez zasłon na 

twarzach, w krótkich sukienkach...—Romantyczne ślady haremów, 

Dawna tradycja а nowe prądy.—Państwo sułtanów i kalifów — 
nowoczesną republiką europejską, 


Angora w lutym. 


|Jeszcze przed paru laty Angora by- 
ła zaledwie wielka wsią i w niczem nie 
przypominała miasta europejskiego. Bez 
elektryczności, tramwajów, trotuarów i 
większych domów. 

Angora była jednem z typowych mie- 
ścin tureckich w Azji, 

(Jakże to się wszystko zmieniło nie 
do poznania! 

Przewrót, dokonany przez czynniki 
młodotureckie, a przyśpieszony przez 
wojnę światową, która Turcję 


całkowicie wepchnęła do Azji, 


spowodował niezwykłe gwałtowny po- 
stęp w każdej dziedzinie życia. 

Z chwilą, gdy doszedł do władzy Ke- 
mial-pasza, stara Turcja zginęła bezpo- 
powrotnie, a miejsce jej zajęło 
państwo nowoczesne, republika fa- 

* wskroś europejska. 

W dzisiejszej Angorze panuje wielki 
ruch budowlany. 

Specjalnie sprowadzeni inżynierowie 
z całego świata realizują ogromne plany, 
przeprowadzają elektryfikację całego 

*kraju, wystawiaja wielkie budowie, 
słowem — europeizują Młoda Turcję 
gwałtownie. 

Ze względu na nierozstrzygnięte je- 
szcze przez władców polityki europej- 
skiej położenie Starego Stambułu, czyli 
Konstantynopola, prezydent Turcji, Ke- 
ma] pasza, czyni wszelkie w i, żeby 
stolicą całego państwa uczynić Angorę. 
Ostatnio wydany został zakaz zakłada- 
nia w Konstantynopolu nowych przed- 
siębiorstw europejskie! хуз iesza- 
nia szyldów w innym jezyku, niż tu- 
reckim. 

Rządowi tureckiemu 


zależy матние 


na Angorę i na podniesienie jej stanowi- 
ska ponad Konstantynopol. 


Z oburzeniem świata Turcji tradycyj- 
nej spotkał się zakaz, wydany przez Ke- 
mala-paszę 
domagający się zdjęcia tezów narodo- 

wych, 
oraz noszenia tylko europejskich strojów 

Policja w całym kraju usilnie czuwa 

nad tem, żeby obywatele tureccy 


nosili ubiory. według wzorów zachodnio 
europejskich, przyczem zaleca się sto- 
sowanie sie do mody paryskiej. 


Mimo to, że stare pokolenie, głeboko 
wierzące w koran i przestrzegające 
wszystkich przepisów i zabobonów sta- 
rotureckich 
wyraźnie wypowiada swe niezadowo- 
lenie, jednak Kemal-pasza nie ustaje w 
walce i dąży do dogonienia przez Turcię 
współczesnej epoki. 

Dobrą pomocnicę znalazł Kemal-pa- 
sza w swej żonie. Ona bowiem pierwsza 
ukazała się na ulicach Angory, jako tur- 
czynka w stroju — eleganckiej ёпаїесіе 
paryskiej, a po раги dniach widziano ją 
również... 

w spodniach, na koniu, u boku swego 
męża. 

Naturalnie, było to silne wstrząśnie- 
nie, związane z domową rewolucją, w 
Angorze. 

Ale ludzie szybko się przyzwyczaja- 
{а do nowej mody. 

О wiele trudnici odzwyczaić ich od 
starych nawyków, którym hołdowały 
liczne pokslenia. 

Szczególnie silne wrażenie 
dekret wprowadzający 

monogamiczne małżeństwo, 
i znoszący pod surową karą dawne ha- 


wywarł 


2 mamie antann 2 


Mimo, że prorok pozwolił, a nawa 
zalecił, każdemu wiernemu muzułmani- 
nowi 


шіеё jaknajwiększa ilość żon, zżehy 

przez to tworzyć sobie raj na ziemi, 
to jednak prezydent Kemal-pasza - by” 
innego zdania 


i w obecnej Тигсй nie znaidziemy ań) 
jednego haremu. ч 
Cóż maja robić biedne nieszczęśliwe 
huryski, opuszczone żony starych tür- 
ków? Szuka teraz kaźda z nich oddziel: 
nego теѓа dla siebie, 
W każdym razie 


zniesienie haremów byłe wielkim prze: 
wrotem w Turcji, 


i długie lata jeszcze przejda, zanim znik- 
па wszystkie pozostałości „haremowe”. 

Tymczasem dokoła Angory pośpiesz- 
nie zakłada się siać kolejową, ttórej je- 
szcze do tej pory niema, w mieście. ћи- 
duje się domy, fabryki i czyni wszelkie 
udogodnienia dia cudzoziemców, którzy 
pragną osiedlić się w stelicy Turcji. 

Powoli wieś przekształca się na mia: 
sto. Automobile krążą po szerokich „uli: 
cach, policja ubrana na wzór angiciski 
czuwa nad ruchem ulicznym, :który 
wzrasta z dnia na dzień. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wkrótce Angora będzie mogła współza: 
wodniczyć z największemi miastami Eu- 

ropy i Ameryki. 


Już dzisiaj widzimy tu sceny niema: 
groteskowe. Z wieżyczki meczetu 
muezzin nawołuje wiernych do modlitwy 
a jednocześnie słyszymy śpiew i muży 
kę przez radjo!... 

Serce młodoturka i europejczyka cie: 
zy się, ale są i tacy, kiórzy się smucą, 
7 prywatnych domach, bez mebli, -ua 
aduszkach siedzą starzy turcy i'kiwa- 
с głowami ze zgorszeniem 


cytują wersety z korant. 


Ale nie potrafią sprzeciwiać się prą- 
awi życia. Ono będzie od nich silniej. 
e, i dlatego 
ака Kemal-paszy z koranem skończy 

się klęską koranu. 

Európa bowiem triumfuje w Azji — 
d Azią! ` 


WALKA Z DROZYZNĄ. 
— Rząd nie dba wcale o los 
"biednych... 
Í — Dobrze... 
"befsztyk!.. 


Ukraj pan sobie 


Kina są już. zamknięte, 
a chcą nam jeszcze 
zamknąć -restauracje 
-į kawiarnie! 
Odpowiednie czynniki win- 
my stanowczo nie dopuścić 


do strejku kelnerów 
ZE w Łodzi! 


ż Łódź, 17 lutego. 

Przed kilku tygodniami poruszyliś- 
tny na łamach „Expressu“ sprawę „na- 
piwków*. dla kelnerów w łódzkich za- 
fładach gastfonomicznych. 

* Kwestia ta stała śię w ostatnich cza- 
sach sprawą pierwszorzędnej wagi, al- 
bowiem od losów jej ozstrzygnięcia za 
leży fakt, czy w najbliższym czasie 20- 
staną” zamknięte -wszystkie restatiracje, 
wskutek mającego nastąpić strejku kel- 
terów, 

Dotychczas kelnerzy nie pobierali od 
gości y„napisyków* leez“ procenty “dla 
nich przeznaczonę, wliczone były już do 
сеп w rachunkaci 

Stosunek: ten pracodawczido praco- 
ЖКО gastronomicznych zastrzeżony 
był w umowie,.która traci już swą moc 
w końcu bieżącego miesiąca. 

Zachodzi więc potrzeba zawarcia no 
wej umowy, w której restauratorzy 
chcą przeforsować swój wniosek o znie 
sieniu procentów i wprowadzeniu w ży- 
cie przedwojénnego systemu „napiw- 
ków“, hańbiących godność pracownika. 

Oczywiście, Że pracownicy gastrono 
miczni są przygotowani na wszystko i 
bronić będą : swych praw do ostatka. 

Chodzi jednak о to, ażeby do tej osta 
teczności nie doszło: 

dak wiadomo, w najbliższynt czasie 
тпа :зіе odbyć w Warszawie walny wiec 
pracowników gastronomiczno - hotelo- 
wych, na którym ma być już omawiana 
sprawa eweńtuałnego poparcia strejku 
kelnerów łódzkich. 

¿Sadzimy jednak, że odpowiednie czyn 
niki w. porę przedsięwezmą Środki za- 
radcze, w celu niedopuszczenia йо strej 
ku kelnerów w Łodzi. 

Kina są już zamknięte, skoro zamkną 
nam. « jeszcze . ANM i kawiarnie, 
czemże się Łódź rt będzie od Stry- 
казаа Bożej Wólki? 2. 
PETE FIEDOR CZAT TIROS 


i Zarząd kasy chorych 
mieresują decyzje farmaceutów. 


<'Wezoraj *w* godzinach wieczorowych 
odbyło się posiedzenie zarządu © kasy 
сһогусћ, pod: РЕЗЕ еш p. Kału- 
żyńskiego: s 
Po - wysłuchaniu зоны sekcji 
tęchniczej, administracyjno - prawnej i 
gospodarczej, wybrano delegację па po 
siedzenie związku farmaceutów, które 
adbędzie się dzisiaj o godz. 9 wieczorem 
W skład delegacji weszli pp. Kału- 
żyński, radny Millman i Otwinowski. 
Na posiedzeniu tem załatwiona zosta 
uie sprawa uregulowania, należnych 
kwotiarmacetitóm, zatrudnionym , w, ka 
sić ćhoryćh. 


EXPRESS WIECZORNY. 


„Władek — atleta“ 


dawniej zapaśnik światowej sławy, a obecnie dozorca 
domu przy ul. Andrzeja 59 


„porachował* żeberka trzem „zawianym* dżentelmenom. 


— Podobno sytuacja w Łodzi 
polepszyła się. 

— Tak. Kto nie splajtnął w 
йоту, tego diabli 
czerwcu. 
ББ] 


2 FILMU DNIA. 


wezmą wlk 


Łódź, 17 lutego. 

Dozorca domu przy ulicy Andrzeja 
nr. 49 iest uaipopularniejszą bodaj po- 
stacią w całej dzielnicy. 

Pan Władysław Bielas nie jest bo- 
wiem zwykłym dozoreą. Tego rodzaju 
budowa ciała, takiemi poteżnemi bara- 
mi nie powstydziłby się nawet Świato- 
wej sławy atleta. 

Pan Bielas występował zreszta 
przez szereg łat w największych cyr- 
kach ros: ch w Petersburgu, Mo- 
skwie i owie. Wszędzie, gdzie tyl 
zjawiał się na arenie cyrkowej. Zy- 
skiwał poklask tłumów. Herkulesowa 


Czeki i wiersze. 


PYTAJĄ Mi SIĘ WSZĘDZIE, 

ЈАК TO SIĘ PISZE WIERSZE? 
MÓWIA, ŻE PÓŹNIEJ TO ŁATWO, 
LECZ NAJTRUDNIEJSZE TE PIERWSZE. 


NA TO ZAZWYCZAJ ODRZEKAM, 
CZUJĄC NA TWARZY WYPIEKI: 
— РО СО MA PISAĆ PAN WIERSZE? 


LEPIEJ NIECH PISZE PAN CZEKI! 


As Pik. 


Na pomoc:, Mordująt... 


Wiosna w stajni przy ul. Zakąfnej 30. 


Znajdowało się tam dwoje „dziatek“ bez opieki; 
ріст męskiej mało tat 26, płci żeńskief 19. 


Łódź, 17 lutego. 
ud dwuch dni czuć w powietrzu wio 
snę. 

Jakieś ożywcze tchnienie owionęło 
Łódź, łodzianki i łodzian. 

Koty ‘па, dachach rozpoczęły swe 
koncerty: wieczorowe, niejeden ` ogier, 
ciągnący z poważną miną rozklekotaną 
dryndę, zarży radośnie na widok wy- 
chudłej kłaczy:— słowem wiosna w ca- 
łej pełni. 

‚ Uj wiosna ta, czegóż nie potrafi zro- 
bić ta czarodziejka, kogóż nie sprowa- 
dzi z drogi cnoty. 

Ulica Zakątna nr. 30.,. stajnia... 
Księżyc wychyłił z za chmur swe 
blade oblicze... 
Cisza niezmącona wokół... 
Jakiś zabłąkany przechodzień kiwa 
się melancholijnie na kabłąkowatych no 
gach. 

Nagle przystaje ł 
w słuch... - 
Ze stajni dochedzą jakieś dziwne od- 
ZłoSY.... 


zamienia się cały 


Łódź, 17 lutego. 
przedstawia ulica Piwna. 


tywniejszego oświetlenia robi z tej dość 
dużej ulicy, prawdziwą ulicę udręczeń 
dla mieszkańców, tych okolic. 

Z nastaniem pory deszczowej, ludzie 
grzęzną po kolana w błocie. wieczorem 
zaś na każdym kroku czyha niebezpie- 
czeństwo w postaci wystającego kamie 
nia, lub porzuconej belki. 

Mieszkańcy tej ulicy „wysyłali kilka 


joockady do | 
rażowacia przyj- 
muje Stitzki Piotr- 
kowska 44. 

iss Mary gives 
English, French, 
ЕТАН lessons, 
Accepto also gray- 
es, Traugutta 2 


ИШ 


Inteligentna [A 


panienka 


krotnie „delegację do prze'vodniczącego Нак 
SIFI ET TORO END 


Pokój, 


do wynajęcia 


Piotrkowska Choroby skórne 
5А m. 8, 


Szmery, potem jakiś jęk, następnie, 
jakby ciche szlochanie niemowlęcia. 

Spóźnionemu  jegomościowi włosy, 
stają debem na głowie. 

Mordują kogoś — myśli, a ое той 
rzutek? 

Zbliża się do stajni i przykłada ucho 
do szczeliny. 

— О Jasiu, przestań, nie morduj mnie! 
— szemrze cichy głosik niewieści. 

— Mordują! Na pomoc! Bandyci! — 
krzyczy przerażony jegomość. 

Zbiegają się łudzie.:. Okolica ożywia 
się, światła. w oknach ząpałają sią... 

Otwierają drzwi stajni i cóż się oka- 
те. 

Na sianie porzucono dwoje małych 
dzieci. 

Wyrodna matka zostawiła je bez 
opieki... 

Ona miała lat... 19, өп... 26. 

Marii Trala i Rajmundowi Matusz- 
czakowż spisano protokół za uprawianie 
nierządu. 


„Ulica udręczeń*. 
Gehenna obywateli z ulicy Piwnej. 


działu budownictwa ławnika Fol- 


Prawdziwy obraz nędzy i rozpaczy |kierskiego. 


Pan ławnik zapatrywał się na tą spra 


Brak chodników, jezdni i пајргутпі- (ус „owszem, owszem“, przyrzekał, że 


się nią zaimie i zwykle kończyło sie na 
obietnicach. 

Dwa łata „obiecywał* Folkierski, aż 
wreszcie rozżałeni obywatele ul. Piw- 
бсї do p. prezydenta Cynar 

y obiecał że... sprawę prze- 
aże p. Folkierskiemu. 

Obywatele płacą podatki. zostają od 
$yłani od Annasza do Kaifasza, a ulica 
adata, tak wygląda. W. 
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bowiem budowa, olbrzymi wzrost į nie- 
słychana siła Bielasa imponowała nawet 
najwybredniejszej publiczności. 


- Zmierzch sławy atlety nastąpił jed- 
nak z chwiłą wybuchu wojny. 


Gdy przywędrował, do Polski kilka 
lat temu, występował frszcze kilkakrot- 
nie na Górnym Śląsku i w Poznańskiem. 
lecz nie powodziło już mu się zbytnio na 
tem polu. Ciężkie warunki życiowe 2011 
siły go wreszcie do wyszukania sobie 
posady. 

P. Bielas został dozorcą w Łodzi. 


О sławie jego wiedzą dobrze okoli. 
czni mieszkańcy, „Władek atleta“, jak 
go powszechnie nazywają, jest człowie- 
kiem łagodnego usposobienia, jednakże, 
gdy ktoś mu się przeciwstawi, wówczas 
atleta jednym „dotknięciem“ miażdży 
przeciwnika. 


Szereg okolicznych mieszkańców za 
zdrości mu jednak sławy. 

Przed kilku dniami trzej jacyś go- 
ście, „zawiahi* jak się patrzy, przecho- 
dząc koło domu przy ulicy Andrzeja 46 
wszczęli awanturę z „Władkiem atleta“, 

— Patrzcie no, taki atleta! — Крй? 
z niego. Pijani trzymali się ledwo na 
nogach. Wódka dodała іт animuszu, 
więc rzucili się nań i poczęli go bić. Jez 
den z nich uderzył atletę butelką wódki 
w głowę. 

W „Władku atlecie* zawrzała Егу, 


Kilku delikatnemi „dotknięciami”, któ 
remi poczęstował napastników, - dał im 
porządną nanczke, 

Na miejsce wypadku przybyła poli- 
(cia. która pijanych jegomościów Henry- 
ka Wiznera i Bogusława Bałasza od- 
prowadziła do komisariatu. 


Trzeciemu napastnikowi udało się 
uciec. 


"Magistrat łódzki 
podrywa zaufatie zagrani- 
cy do Polski. 


Przed kilku dniami bawił w Warsza 
wie jeden z dyrektorów największej a- 
merykańskiej wytwórni filmowej Para 
monut. 

Obecność jego-w stolicy naszej wy* 
pływa stąd, że przed niedawnym cza- 
sem najpoważniejsza wytwórnia niemie 
cka Ufa połączyła się z Рагатошіќет.. 
który do Кау. jej wniósł 4 miljony dola- 
rów celem spóliiego produkowania fil- 
mów dla Europy i Ameryki. 

Dyrektor jednego z kin łódzkich miał 
okazję zamienienia kilku słów z ame- 
rykańskim gościem. 

Dowiedział się, że amerykanin ‹ ogro- 
mnie zainteresował śię rynkiem polskiń» 
że zachwycony był scenarjuszem Trylo 
gii Sienkiewicza'i wielkim historycznym 
obrazem „Książę Józef Poniatowski” i, 
przyrzekł, że zajmie się, realizacją tych 
obrazów, role tytułowe w których będa 
odtworzone przez artystów polskich, 

W międzyczasie w Warszawie sta- 
ła się głośną sprawa zamknięcia kin 
łódzkich z powodu zbyt wygórowanego 
podatku. 

Na wiadomość о tem, amerykanin 
zdumiał się ogromnie, oświadczył, że 
taka taktyka samordządu paraliżuje o- 
gólny postęp wytwórczości i odstrasza 
od lokowania kapitałów: zagranicznych 
w polskich przedsiębierstwach  iilmo- 
wych. „This: attitude: of the authori- 
tics has a deterrent effect and cripples 
all initiative", — wreszcie nie с jąc 
na dalszy przebieg pertraktacji "wyje- 


- | chal do Ameryki. 


Oto, w jaki sposób, magistrat łódzki 
„pomógł“ naszej: rodzimej twórczości ji 
mowei. 


wyjaśnienie. 
W związku z notatki 
niedzielnym 


umieszczoną 
“ pł Zwrot 
wyjaśnia 
tą. któ- 


4, 


i 


Warszawa, 16 lutego. 
Dzień wczorajszy był 
prawdziwym ewenementem 
w żmudnym i tak ciągnącym się już pro 
cesie w sprawyie 
zabójstwa księcia Druckiego - Lubie- 
ckiego. 


Poco jechał sąd do Te- 
resina? 


Jak donosiliśmy już we wczoraj- 
szym „Expressie“ dzień ten poświęco- 
ny był całkowicie 

oględzinom miejsca zbrodni 
* przesłuchaniom świadków  teresińsń- 
skich. 

W tym celu sąd w całym komplecie 
wraz z przedstawicielami prasy 
kod się sa miejsce przestępstwa do 

Teresina, 
żwahego obecnie Szymanowem, stacji, 
leżącej o godzinę drogi od Warszawy, 

Chodziło o zbadanie na miejscu 

marszruty Bisplnga i inż. Jasiaka, 
*który jak wiadomo w dniu zabójstwa 

również wyłeżdżał z Teresina, 

następnie o przesłuchanie tych osób, 
które widziały w polu i па ріапсіе 
wysokiego pana w czarnem palsie i 261 
tych trzewikach. 
и 


W oczekiwaniu pociągu. 


W oczekiwaniu na odejście pociagu 
okcło godziny 8-6} zgromadziły się na 
peronie 
władze sądowe z przewodniczącym se- 

dzia Alchimowiczetn na czele, 
proktrator Kamiński, mecenas W. Bit- 
лег, ks. Drucka ~ Lubecka, ks. Lubo- 
mirska, przedstawiciele prasy warszaw 
skiej, kilku członków palestry } wresz- 


vie sam 
oskarżony Bisping. 

Pociąz wyruszył z Warszawy о g. 
6,40. Mieliśmy więc jeszcze 40 minut 
czasy. 

Publiczność na dworcu przygląda się 
nam z ciekawością. 

Wiedzą tuż z gazet dokąd jedziemy 
t poco. 

Wszyscy się niecierpliwią, skracając 
$obje czas pogawędką na tematy poli- 
tyczne. 


Jak przed 13-tn laty... 
Punktualnie o godzinie 8,40 wyruszył 
pociąg osobowy "Warszawa — Poznań 
ппоѕгас ze sobą wszystkich uczestni- 
ków wyprawy ha miejsce przeznacze- 
nia, 

О godzinie 9,51 pociąg stanął w Te- 
testnie, gdzie na przybyłych oczekiwa 
to kilkanaście pojazdów, wysłanych na 
stację przez administratora dóbr rodzi- 
hy ks. Druckiego - Lubeckiego. 

Od stacji ruszyliśmy w stronę 
odległego o kllometr pałacu 
stojacego w pośrodku  kilkudziesięcio- 
morgowezo parku angielskiego ze sta- 

tych mieszanych drzew liściastych 

W sali pałacowej 
sędzia przewodniczący otworzył posie- 
dzenie. 

Sprowadzono miejscowych świad- 
ków, którym przewodniczący wskazał 
miejsca 

gdzie oczekiwać mają na przybycie 
sądu. 

Rodzinie Sochów polecono czekać w 
fch chacie, 
skąd widzieli w dniu krytycznym Bis- 
pinga. 


FYPRFS< WIFCZORNY 


Wizja lokaina w Teresinie. 


Wszyścy świadkowie poznaią w Bisp.ngu owego pana, który 
uciekał krytycznego dnia przez pole. 
W dniu dzisiejszym nastąpi 


Świadkowi Skrońskiemu polecona 
stać na szosie, świadka Dylickiego zaś, 
miejscowego dróżnika, wysłano do prze 
jazdu. 


Na miejscu krwawej 
zbrodni. 


Po tych przygotowaniach sąd udał 
się na miejsce, gdzie tragicznego іта 
znaleziono 

trup ksłęcia. 

W odległości kilkudziesięciu kroków 

od głównej alei znaiduje się 

kamienny krzyż, 
postawiony w miejscu, gdzie leżało cia 
ło zmarłego księcia. 

Na kamieniu wyryto tapis; 

— „Władysław Drneki - Lubecki za- 
kończył życie 21 kwietnia 1913 roku 
Błogosławieni miłosierni. albowiem o- 
trzymują oni miłosierdzie", 

Przy tym nagrobku ze statuą Matki 
Boskiej zatrzymali się 

z odkrytemi głowami obecni, 
by. wysłuchać wymownego zęznania p. 
Czerwiakowskiego, b. sedziego śledcze 
go (z I instancji), kreślącego obraz 
znalezienia w tem miejscu trupa zabite- 
go i śladów krwi 

na znajdujących się tuż w pobliżu gałą- 
zkach brzozy płaczącej. 

— Miałem — mówi świadek — wra 
żenie, że w tem miejscu mordowany 
książę chwyłtał się osłabionemi już rę- 
kami brzózek. 

Po oględzinach tego miejsca — oglę- 
dzinach, które ścinały krew w żyłach, 
sąd udaje się piechotą w dalszą drogę, 
sprawdzając i kontrolując z nadzwyczaj 
ną drobiazgowością każdą niemal ście- 
żynkę, każdy zakątek, każde załamanie 
się drogi i ścieżki, 

któremi morderca 
po wykonaniu swego czynu, 
przebiegał Бу jaknajdalej 1 Jaknajpredzej 
oddalić się od tego wstrząsającego wi- 
dma, — by ujść rą sprawiedliwości. 


Bisping nie pamięta. 


W czasie tego smutnego pochodu są 
du, za którym ciągnął się korowód miej 
scowej, dotychczas піепѕрокојопеј je- 
szcze ludności — 
zdarzyły się і pewne zgrzyty natury 

dość draźliwej. 

W pewnem miejscu naprzykład oska 
rżony Bisping zdradzał ochotę skiero- 
wania wszystkich 
w przeciwną stronę, niż zamierzał sąd. 

Utrzymywał przytem Bisping, że 

„tędy” będzie „bliżej i lepiej”. 

Na pytanie przewodniczącego B. od- 
powiada; 

— Gdzie były uwiązane konie, na- 
prawdę pojęcia nie mam. 


Sensacyjne zeznania 
świadków. 


Zbliżamy się do dróżnika Dylickiego 
ustawionego z polecenia sądu w miej- 
scu, gdzie 
w dniu ferałnym widział przechodzące- 

go pana w bardzo szybkiem tempie. 

Świadek ten poznaje 

| obecnie oskarżonego Bispinga 
który i wówczas nosił „taki sam wysoki 
kołnierzyk" wykładany i był w czar- 
nym paltocie. 


Świadek Skroński widział w dniu 


ostatnie badanie 


nie w stronę drogi — 
pól, ale 
„са“ jego „nie bardzo” mógł zauważyć 

Świadek Арне" © =t- wstała, że w 
dniu zabójstwa było duże błoto i dziw- 
ne mu się wydawało, że „taki рап" 

tak szybko po tym błocie idzie. 

Na śledztwie okazywznv mu Bisping 
wydawał mu się podobny do owego 
pana. 

Nigdy nie stys.ałem — dodaje świa- 
dek, — aby książę miał wrogów, prze- 
ciwnie wszyscy go chwalili. 

Woiciech Socha zeznaje: Córka mó 
wiła mi: „patrz, ojcze, jakiś pan biega 
w żółtych butach po takiej wodzie i 
błocie”, 

А ja jej па to: „chyba boso, Боб 
woda straszną — wylana na wszystkie 
drogi i pola“, 

Córka mówiła, že 

ten pan wcinż sle oglądał. 

Gdy póżniej sędzia śledczy pokazy- 
wał mi Bispinga — ja го poznałem, że 
to ten sam, którego mi córka wówczas 
wskazywała. 

Eugenja Socha stwierdza: Miałam 
sprzeczkę z ojcem, który upierał się, że 
to pewnikiem ten pan boso chodzi, że 
to nie są wcale żółte bytu. Że mi sie 
przewidziało. 

Ale, proszę panów, 

ja miałam racji, 
bo pobiegłam kawałek drogi zobączyć 
i sprawdziłam, 
że to hyły żółte buty. 

Była wtedy godzina 3 — 3 i pół po 
południu. 

Gdy mi pokazywano później Віѕріп- 
ga, poznałam „rychtyg”, że 
to ten sam co biegł w żółtych butach po 

mokradłach. 

Trzykrotnie się obejrzał. 

Tu oskarżony zlekka sie uśmiecha 
irocznie. 

Następnie sąd w chacie włościańsko 
gospodarczej, wśród płaczu niemowlę- 
cia i otoczenia iście wiejskiego bada dal 
szą rodzinę Sochów. 

Antonina Socha: Stukałam i bębni- 
łam po szybie okiennej, by uspokoić pła 
czące dziecię, gdy wtem ujrzałem grzę 
znącego po wodzie pana; myślę sobie, 
pewnikiem 
ktoś idzie do nas po furmankę, by wy- 
dostać się z tego potopu, mo і... da coś 
zarobić. 

Во aż Śmiać się chciało — mówi — 
że taki pan brnie po takiej wodzie. 

I jak on leci, jakby mu ktoś w tył 
strzelił. 

Na zapytanie, czy świadek poznaje 
w Bispingu owego pana, z którego się 
wyśmiewała, świadek spojrzawszy wo- 
kół na zebraną tak rzadko w jej izbie 
gromadę ludzi i na sąd, odrzecze gło- 
sem pewnym: 
poznaję tego pana (Bispinga) po twarzy 
i wzroście jego. 


Prokurator wstrzymuje się 


od dalszych pytań. 


Gdy świadek z taką pewnością wska 
zuje 


lecz na przełaj 


wprost na Bispinga 


z А z 
świadków, 

Po tem zeznaniu świadka, który 2 
taką matematyczną ścisłością — wśród 
ciżby ludzi w małej izdebce — 

+ poznał w Bispingu 
owego pana, biegającego po słocie i bło 
cie nieopodal chałupy Sochów — 

i to po 13 latach i bez namysłu 
prokurator wstrzymuje się od dalszych 
pytań świadka. 

Wreszcie ostatni z rodziny Sochów 


świadek 
Wojciechowa Socha, 

która i w I instacji poznała Bispinga — 
po twarzy, wzroście і bródce, którą 
później skrócił, — owego pana przemy: 
kającego się około jej chaty o 3 i pół 
po poł. w dniu zbrodni i wczoraj 

z całą ostentacią palcami pokazuje na 
Bispinga, w słowach: to ten panowie 

sędziowie. 

Tu wzruszenie ogólne dochodzi już 
do punktu kulminacyjnego i oskarżony. 
chcąc wykazać niekulturalność świad- 
ka, niezdającego sobie sprawy z zaro- 
stów ludzkich zapytuje: 

~ A teraz mam bródkę? 

Świadek. Tak, ale malutką, postrzy- 


па. 

Do świadka Kononowicza, b. Чгоўпї- 
ka — ustawionego w miejscu, gdzie lat 
temu 13 znajdowała się budka — sąd 
udał się drogą błotnistą kilkuwiorsto- 
wą tak wyboistą, pełną rowów zala- 
nych wodą, że tylko jakiemuś szczęśli 
wemu zbiegowi okoliczności przypisać 
należy, iż... wszyscy powrócili cało. 

Nie obeszło się też i bez małego wy- 
padku — podczas obieżdżania pól. 

Przewodniczący: A czy świadek Ko 
nonowicz mógłby nam wskazać, który 
^п dnia feralnego przechodził {еду (ma 
jącą drogę oczywiście krótszą i lepszą) ? 

Świadek Kononowicz człowiek sta- 
teczny. poważny. bez najmniejszego za 
у „hania wskazuje sądowi Bispinga w 
słowach: 

— Ten — panie sędzio. 

Oskarżony Bisping: Ja nie przecze. 
że tędy przechodziłem”. 


Życie po wojnie stało się 
niczem. 


Po odbyciu reszty drogi powozami, 
bryczkami i różnymi wehikułami , do- 
starczonymi przez administrację Tere- 
sina, sąd i wszyscy obecni o zupełnym 
zmierzchu już 

wrócili powtórnie do pałacu teresiń- 

skiego, 
gdzie w sali na pierwszem piętrze przy 
stąpiono do ponownych badań. 

Przew.: Dla czego świadek Cybulski 
nie mówił w ros. sądzie o rewolwerze, 
nabijanym w lesie przez Bispinga? 

a teraz, gdy go pytano o to, twierdził, 

eżbał się by i jego nie zabito? 
wiadek: Przecież to wszystko pa: 

nie sędzio było w czasach przedwojen- 

nych, kiedy życie człowieka miało swa 

wartość, a 

zamordowanie człowieka było czemś 

strasznem, 

a nie jak teraz po wojnie, kiedy życie 

stało się niczem.... 

Cisza i mała... refleksja na temat war 
tości życia ludzkiego w czasach powo- 
jennych. 

Przed samem zakończeniem posiedze 
nia, odbytego wśród niezwykłych wra- 
żeń, zbadano jeszcze raz świadka, Dy- 
lickiego, dróżnika kolejowego, któremu 
swego czasu okązano ,3-ch panów, by 

poznał w jednym z nich Bispinga. 

— Nie mogłem wtedy poznać — mó 
wi świadek — 
bo Bisping zupełnie inaczej wygladał. 

odmienną miał twarz. 

W zeznaniu tego świadka, przewo- 
dniczący ustala pewną sprzeczność, po- 


przewodniczący jakby niedowierzając, legającą głównie na tem, że poprzednio 


poleca sprawdzić liczbę mężczyzn znaj- , 
dujących się w izbie, nie wyłączając ii 
kompletu sędziowskiego 
przedstawicieli prasy. 


1 wśród tych wszsytkich wybrała | 


Bispinga. 
IByło to wrażenie płorunujące! — 


jak również ! 


świadek mówił, 
liż Bisping szedł od lasu Teresińskiego, a 
obecnie, że od strony Błonia. 
Dalej świadek stwierdza: 
pamiętam, jakby to dziś było, 
że tak w sądzie okręgowym, jak od 
pierwszej chwili poznałem stanowczo w 


które udzieliło się i sądowi orzekające- |Bispingu tego pana, który przechodził 
zabójstwa. jak „ten pan“ szybko szedł| mū, — 


koło przejazdu. 


FYORF<S<= 


Krok w krok.. za wiosną żoną. 


о: 


Fatalna przygoda don Juana 
V zacisznym ко hotelowym własna żona wy= 
mierzyła mu rojiezck i podrapała twarz. 


„fribuna Rzymska“ opisuje niezwy 
ч zabawną, ale i „bolesna w następ- 
'wach'* przygode znanego w kołach 


| ‚„ Pani Fatta skierowała się na Piazza 
41 Spagna. a gdy się obejrzała, zobaczy 
Ча. ku swemu zdumieniu, że maż podą- 


tystokracji rzymskiej młodego żonko- |ża za nią i z miną zdobywcy przygląda 


ia, barona Alviso Fatta, 

Ożeniony przed rokiem ze śliczną 
„anna Ritą Maguani, zamieszkał baron 
Fatta wraz z małżonką we wspaniałej 
swej rezydencji, oddalonej o godzinę od 
Rzymu. Pierwsze miesiące ani jedna 
kropla goryczy пі“ zamąciła szczęścia 
młodej pary, po tym czasie jednak Al- 
viso Райа coraz częściej miewał jako- 
by ważne interesv w Rzymie i pozosta 
wiat р, Ritę osamotniona, 

Sprytna kobietka zadecydowała 
sprawdzić, jakięgo to rodzaju interesy 
zatrzymują ukochanego małżonka po 
za domem i pewnego dnia bezzwłocznie 
зо wyjeździe męża udała się też do Rzy 
пи. 

Tam zajechała dð przyjaciółki. a 
rzebrawszy się w nieznaną małżonko 
wi suknie i nałożywszy nowy kapelusz 
z gęstą woalką. udała się na poszukiwa 
че niewiernego. 

Zaledwie doszła do via Condotti, 
sponi się z mężem, który jej nie po- 
znał, 


się jej ślicznym nóżkom. 

Zapadał już zmrok, a Alviso ośmie- 
lony obejrzeniami się młodej damy, pod 
szedł do niej, proponując jei obiad w po 
bliskim hotelu „Europe“. 

Gdy oboje znaleźli się w Ślicznie 
oświetlonym pokoiku, pani Rita zrzuci- 
wszy kapelusz, dopadła, głośno szlo- 
chając, do przerażonego jej widokiem 
małżonka i wymierzyła mu potężny po 
liczek, drapiąc go do krwi  różowemi 
paznogciami. Na odgłos płaczu i krzy- 
ku wpadła do pokoju służba i oderwała 
panią Ritę od jej zakrwawionej ofiary. 
Podrażniona kobieta pochwyciła leżący 
na stole nóż i chciała zadać sobie ranę 
w szyję. 

Na szczęście, ociekający krwią mał 
żonek zdołał wyrwać nóż z rąk żony i 
począł ją ściskać i całować, przepra- 
szać, przysięgając święcie poprawę. 

Zgnębiony Don Juan obmywszy po 
krwawione oblicze z uspokojoną, ale 
nieprzekonaną żoną wrócił do swega 
zamiejskiego zacisza. 


mid ө 


Bogaty dziedzic—bandytą. 


Zawiązał spółkę bandycką ze swoim fornalem 
i napadł na bezbronną wdowę. 


Lwów, 16 lutego 
Niezwykły wypadek bandytyzmu za- 
ү w powiecie drohiczyńskim na Pod 
asiu. 

Oto właściciel majątku Ludwinowo, 
Konstanty Rozwadowski, zawiązał spół 
kę bandycka ze swym forrialem, Grze- 
gorzem Włosińskim. 

Na pierwszą ofiarę upatrzyli sobie 
włościankę wsi Jałocz, Matrunę Kra- 

тзлт тус шшр ZSS POMIAR) N 


Dobry nieboszczvk. 


W Мепіопіе odebrał sobie życie znany w tam- 
tejszych kołach bogaty anglik, R. Murdoch. Tra- 
pa samobójcy znaleziono w łazience zamkniętej 
szczelnie i wypełnionej duszącym odorem gazu. 
W przedpokoju umieścił przezorny samobójca na 
widocznem miejscu kartkę z napisem: 

„Uwaga! Gazi" 
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Chodzili przez dłuższy czas w mil- 
czeniu. Wreszcie Kryspin rzekł: 

— Myślę i myślę, lecz zrozumieć nie 
mogę, co za interes mógł mieć ten jego- 
mość, by uwolnić nas z więzienia.. Za- 
gadka. zagadka... 

— Ja się też nad tem głowiłem i o- 
statecznie doszedłem do jednego prze- 
Konania... 

— Do jakiego? 

-> Że tu zaszła jakaś omyłka... Chciał 
awolnić kogoś innego i pomylił cele — 
rzecz prosta... Zabrał dziś stąd tę mał- 
де widocznie po to, by naprawić błąd, 
ale mu się pewno coś nie udało, skoro 
tak prędko wrócił. 

— Niech cię piorun trzaśnie, Józek! 
— zawołał Antoś z nieudanym zachwy 
tem — A toś ty wszystko mądrze wy- 
kaikulował, niby sam „syszczyk* Sher- 
lok Holmes. Masz rację, masz rację... 
Inaczej przecie być nie mogło... 

— A widzisz? — zawołał uradowa- 


$ 
Хе омот awantur! 
ösnuľly na ile zdaze Jorawõziwgeh 


wiec, która niedawno otrzymała od rzą 
du Stanów Zjednoczonych pokaźną su- 
mę dolarów, jako odszkodowanie za 
śmierć jej męża, który służył w wojsku 
amerykańskiem. 

Pan dziedzic więc ze swym fortia- 
lem uzbrojeni w rewolwery napadli o 
godzinie 8 wieczorem na niespodziewa- 
јаса się niczego Krawcową, żądając od 
niej wydania pieniędzy. 

Krawcowa sądziła początkowo, że 
to jest tylko „pański żart”, lecz kiedy 
Rozwadowski zaczął ją dusić, a fornal 
rewidował mieszkanie, poczęła się bro- 
nić, wołając o pomoc. 

Zaalarmowani sąsiedzi zbiegli się ha 
miejsce napadu i po krótkiej walce obez 
władniwszy napastników  odwieźli ich 
do posterunku policji, gdzie ich zakuto 
w kajdany i odstawiono do więzienia w 
Drohiczynie. 


, 


icz0-erolyczRy, 
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пу dawanym mu uznaniem Rutczak —! 
moja głowa może się także na coś przy 
dać. 

— Bezwzględnie... Tylko pilnuj tej 
głowy, bo się boję, że kat będzie z niej 
miał największą uciechę... 

— ldź — odparł Rutczak — u nas ka 
tów niema... 

— Nienia dotychczas, ale czytałem 
raz w gazecie, że „urząd“ taki ma być 
w Polsce zaprowadzony... 

— Niech będzie — co to mnie obcho- 
dzi... Głowy mi nikt pie utnie i — kwita. 

— A noś-że ją sobie zdrowo — za- 
śmiał się Ant 

Byli już przy szopie. Odwalili wielki 
kamień, którym były zastawione drzwi 
i weszli do wnętrza. 

Małpa, która zwykle witała swoich 
nowych przyjaciół z wielką życzliwo- 


oczach 


iścią, spoglądała teraz na nich zpodelba 
z ponurym błyskiem w przymrużonych | 


WIECZORNY. 


W okolicach ogrodu luksemburskie- 
go zauważyć było można nędznie ubra- 
nego grajka, który wygrywał różne me- 
lodje, 

Wędrowny grajek zatrzymywał się 
najdłużej przed domem, w którym mie- 
szkała znana w Paryżu charakterysty- 
czna śpiewaczka Gaby Resadal. 

Naraz pewnego dnia rozeszła się wia 
domość, iż panna Gaby zniknęła w spo- 
sób tajemniczy. 

W jakiś czas potem przyszła dopiero 
wiadomość, brzmiąca lakonicznie: 

— Wylądowałam na wyspach Капа 

ryjskich. Zakład przegrałam. 

Wtedy dopiero przypomniano sobie 
o pewnym młodym fabrykancie, który 


Zdrów 
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Bogaty fabrykant 


w przebraniu grajka ulicznego porywa divę operetkową 


napróżno zabiegając o względy śpie- 
waczki, oświadczył, iż porwie ją, jeśli 
piękna Gaby nie zechce dobrowolnie zo 
stać jego żoną. 


Artystka ubawiona romantycznem 
usposobieniem młodzieńca, przyjęła wy 
zwanie. 

Trzy miesiące błąkał się młodzieniec 
w przebraniu grajka koło jej domu, wy 
patrzył wszystkie zwyczaje ukochanej, 
a gdy pewnego wieczoru wracała z te» 
atru odurzył ją narkotykiem i wywiózł 
do portu, gdzie czekał już wynajęty 
jacht, który zawiózł kochanków па: wy- 
spy wiecznej wiosny. 


Młodzieniec zakład wygrał 


będzie: 


Kto spożyje higjeniczny obiadek: 


rosół z 12 nietoperzy, tylną łapkę ropuchy i dwie 
garście świeżego nawozu końskiego z winem. 


Jak dobroczynnem jest działanie ole 
ju rycynowego wie każdy, kto się sto- 
{ше w łódzkich jadłodajniach. Ale lud 
szemrze przeciw temu nektarowi, że 
smak jego nie przypomina ananasa, a 
zapąch woni róż. 4 

Nie bluźnij narodzie! Dowiedz się 
najpierw, czem się leczyli twoi przod- 
kowie. 

W starożytności na ból zębów był 
przepis taki; mając ręce przewiązane 
z tyłu, odgryźć zębami drzazgę z drze- 
wa powalorego piorunem i tę drzazgę 
trzymać na bolącym zębie. Zamiast 
drzazgi można z powodzeniem używać 
zęba zdechłego psa. W wyjątkowo zło 
śliwych wypadkach, gdyby i to nie po- 
mogło, napewno już nie zawiedzie elik- 
sir z rogów ślimaczych. 

W średniowieczu widzimy już zna- 
czny postęp. Na to samo cierpienie me- 
dyk doradza taki sposób: na nowiu mie 
siąca zabić ropuchę. Tylną łapę 'usu- 
szyć na słońcu, zawinąć w płócienną 
szmatkę i przykładać do twarzy. Dzie- 
ciom ząbkującym smarować dziąsła 
ak: zająca rozgotowanym z ma- 
słem. 

„Komu zaś z gęby fetor nieprzyjem 
ny cuchnie, ten, aby białych głów smro 
dem nie obrażać, ciasto do chędożenia 
zębów takowym sposobem  spreparo- 
wać ma: popiołu z palonych szczurów 
wziąć części trzy, a miodu lipcowego 
czwartą”... 

Na astmę zaś radykalnem lekar- 
stwem były dwie garście świeżego koń 
-e_ Co się tej bestji znowu przytrafiło 
— mruknął Antoś i wyciągnął rękę, by 
ją pogłaskać, jak zwykle czynił, po kar 
ku. 

Małpa jednak wydała z piersi jakiś 
głuchy, złowrogi pomruk i, wyszczerzy 
wszy zęby, odtrąciła silnym  machnię- 
cięm łapy dłoń Kryspina. 

— Zewściekliła się czy co? — de- 


nerwował się Rutczak i skoczył ku 
zwierzęciu. 

Małpa z niezwykłą zręcznością 
wdrapała się na belkę, mieszcącą się 


pod pułapem i zawyła groźnie, jakby 
gotując się do walki. 

— Józek, daj spokój! — zawołał An- 
toś, widząc, że zwierzę jest czemś nie- 
zwykle rozdrażnione. 

Ale Rutczak go nie słuchał, Wytasz- 
czył skądciś jakiś gruby kij i, grożąc 
nim małpie, zawołał gromkiem głosem: 

— А zejdziesz tu z tej belki, psiawia- 
ro? A zejdziesz? 

Zamierzył się kijem, jednak w tei 
samej chwili zwierzę skoczyło mu ca- 
łym ciężarem swego cielska na kark. 


żko na podłogę. 

Małpa atoli nie dała jeszcze za wy- 
grane. Rzuciła się ku leżącemu i, chwy- 
ciwszy go za gardło, zacisnęła kurczo- 
wo dokoła potwornie długie palce. Ale 
Antoś skc t już z pomocą swemu 
przyjacielowi- Корпаї zwierzę z całej 
iy w bok, zdzieliwszy je jednocześnie 
Паѕка w pysk. 


Józek wrzasnął przeraźliwie i runał cię; 


skiego nawozu, przetarte z garścią pro 
sa i gotowane w białem winie. 
Ponieważ dzieci zawsze były dzieć- 
mi i zawsze zdarzały im się. wypadki, 
przeto już przodkowie nasi myśleli nad 
tem, jakby to zaradzić, aby dzieci w по 
cy nie robiły powodzi w łóżku. 
PN się biedzili, aż znaleźli spo- 
s 
W dwu garncach wody ugotować 
dwanaście nietoperzy i ten rosół- dać 
dzieciom do picia przed pójściem spać 


Mimo tych sposobów leczenia, ludz 


kość jakoś nie wyginęła i do dziś dnią 


po wsiach leczy się podobnie. | 
| im ПУЗ ГҮҮ ЛТ. 


Smierć hrabiego--kucharza 


W Wiedniu zmarł jeden z: па}рори- 
lar.iejszych typów cesarskiej Austrii, 
józef hr. Giżycki. 

Zmarły był właścicielem  olbrzy: 
mich zbiorów książek kucharskich 
wszystkich krajów i epok. 

Fr, Giżycki chętnie pouczał naj- 
słymniejszych kucharzów” Wiednia i u- 
dziełał cennych rad swoich przy urzą 
dzaniu wielkich przyjęć dworskich. 

Zapalony myśliwy, w pozostawio- 
nym testamencie wyraził życzenie, by 
go pochowano w czerwonym fraku, w 
którym zwykle był polował. 


Wrzask małpy rozległ się w. szopie 
i obił się.głuchem echem o zbutwiały 
pułap. - 

— Zabij tę bestię — jęknął nienawist 
nie Rutczak, podnosząc się z trudem z 
podłogi — zabij, Antoś, nie żałuj... 

— Daj spokój, nie można — perswa- 
dował Kryspin. + 

Wyszli z szopy, zostawiając 
ogłuszone uderzeniem zwierzę. 

— Jak się czujesz? — zapytał Antoś 
Rutczaka. ; 

— Zupełnie dobrze, — odrzekł Rut- 
czak — tylko kark mnie trochę boli... 
Ale ciężka to ona jest ta małpa, niech 
ја cholera ściśnie... Już ja się z nią obra- 
chuje, tylko czas na to przyjdzie... 

Antoś zaśmiał się zcicha. 

— Gadasz o niej, jakby to byt cezio- 
wiek... Rzecz wiadoma, że zwierzę гоз 
zumu nie ma... 
® — Chyba że nie ma... I to już, drugi 
raz опа tak па mie, Ścierwo... 

— Trudno, widocznie się jej nie po- 
dobasz... Ale żarty na bok, musimy por 
stanowić, co robić dalej... Mam wra. 
nie, że ten gość przyjdzie znowu 
dzień po małpę, jeżeli mu się dzi 
udało nie zrobić... 

— Jestem pewny, 
jeszcze albo jutro... 

— I ja tak myślę... Chodźmy więc da 
izby i naradzimy się, co dalej czynić na~ 
jlęży..- 


że przyjdzie dziś 


(D. c. n.) 
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Szklane tomy w Ameryee 
nie będą posiadały okien 
do otwierania, 


Specjalna służba <telegraficzria „Expressu”. 
Nawy Jork, 16 lutego 
W Nowym Jorku zaczęto budowę 
dwipiętrowego «matchi szklanego. 
Gmach wzniesiohy będzie. całkowi- 
cie ze ścian szklanych w ramach stalo- 
WJ 


18 procent materjału, użytego, do ca 
tej budowy, stanowić, będzie szkło, 

Osobliwy ten dom nie będzie miał 
wcale okien do otwierania, Wentylacja 
urządzona będzie wedlug nowego zupeł 
nie sposobu, 

Specjalny przyrząd wdychać będzie 
ietrze Ла wysokości drugiego ріе- 
ierdzono, że wyżej powie- 
czyste i następnie roz- 
prowadzi je po całym domu. Jednocze- 
śmie czyste powietrze wypierać będzie 
zużyte NE otwory, znajdujące się 
pod sufite Podczas -zimna świeże po- 
wietrze bedzie przed rozprowadzeniem 
ogrzewane, w czasie upałów zaś —'0- 
chłądzane. x 


„Klub grubasów*” 
skarży się na wąskie 
drzwiczki autobusów. 


Specjalna służba telezraficzna „Expressu* 


Paryż, 17 lutego- 

Prefekt policji paryskiej otrzymał 
w tych dniach саара petycję. 

Wysłosował ją „Societe des person- 
nes‘ fortes“ (klub grubasów), który się 
skarży, że drzwiczki do autobusów i do 
kolejki podziemnej są zbyt wąskie, 
„Przykrojono* je widocznie dla ludzi 


chudych > 2 
Petycią domaga się przeto natarczy- 
wie ich rozszerzenia i podhgsi z nacis=|, 
kiem, „przecież łudzie otyli są przy-|. 
najm tak samo dobrymi wyborcami, 


podatrnikarni i obywatelami, jak chudzi.* 
iciekawsze jest iednak' to, że na- 
petycji powołują się na szekspi- 
go Fallstafa, dowodząc, 12 są na 
mi obywatelami, gdyż oty- 
za clięć spokojit i zadówo- 
lenia z isi парван stosunków. 
(— ia —) 


Krwawa miłość 
7O-letniego żebraka. 


Tadusił żonę, poczem popełnił 
samobójstwo. 


Wiedeń, 16 lutego 


Franciszka Lenca rozegrał 
wy dramat. 
ni starzec ko 


Nieznana kobieta strzetalź: przez. oł 
ledztwo władz рой inych nie gató żadnych wyników... E 


зуу. 
Брена skribo: Telegrama Expressu" | gdyż nie ma wcałe wrogów, ekze „drełapkion:, Który yt РНЫ. 

Nowy Jork, 16 lutego; | jest jednak petvnvże ateoa er) z. pokój фай Wp iej męża. 
W Nowym Jorku sensację stanowi: [ПУ przeciw 


tajemnicze morderstwo 
dokonane w necie. "pewnego 
w ieqo obecności i na iego pacjenice, :| © nieszczęścii 
a niewiądomo przez- kogo: nie chciał w nie wierzyć.) 
Oto przebieg tras czego zdprzenia Śmiejąc się zapewniał. że żonasjego|e полу рані Fare 
' Przed kilku tygodniami. udałą „516 | jest zdrowa і że ę swego pokoju 
porze ponaładniowej pewna nie miała 00157250 ауа SiE” u 1е- |9 p. „podejrzenie 
młoda! urodziwa топа znanego і boga- kar chorób. kobiecych» p 
{едо ořzemvsłowca pani -Bailey Niechętnie udał sie ra. mies е wy- 
na ANC е do lekarza chorób kobie= | padku, ale ujrz żonę тага 7 |świadków, stwierdzono. że 
h.. dr. Багтапа, mieszkaląceg Гаа Faro wiichwiłi zamachu leżsta 


kami. 


za Nowym Jorkiem. jrz w tóżln Chora ma migrenę. „ 
nie pobytu w. iego pokoju йй с p anachi У EE pösti 
fiym. zabierała się już do odej ch żone:dy: Earmanq; 


łe — јак Блаца dr. Far |.. Ё Ога а, się bowie, 221) 
duje się na, parterze, 

„istuszał szmer podejrzany. 
а z głośnym brzekiem, Echa. zaburzeń l marynarci a niemiec 
ku jego przerażeniu, poja- | l 


z rewolwerem, 

куы. w środek pokoju. 

` Lekarz./przypuszczając, że ktoś go- 
dzi па jego życie, rzucił się na podłoge 
aby uniknąć:kuli. 

W tej samej chwili 
rozległ się strzał 
„ stojąca tuż za doktoreńn 


i pani Вай 
Farmanem, 
padła nieżywa na podłoze. 
Tajeninieza dłoń znikła z parapet 
okna a dr.-Farman zerwawszy się na 
równe nogi, daremnie czynił .starania, 
około przywrócenia do życia swej pa 
cientki, 
Pani Bailey ugodzona zostala* <4- 
то serce. Zaalarmowano natychmiast 
policję, = 
która niezwłocznie йана sie z рейн] 
Narazie jednak psy піс, nie zdołały |. 
wywęsżyć, "gdyż nie 0016 szadai tios 
szlaki dla poszuki: ań. 
* Znaleziono jednak’ po dłuższych ba 
daniach na „R nie | 
ч ied 


Nasuńęło 516, piźeto przybuśzóz ч 

8 Konała kobieta, , / -|cialdemokratyczny Dit: тарп, sa) 
„która -podczas „ucieczki rozdarta sqbie którezo, rewelacje. na. 
suknię ha parkąnie. т 
To przypuszczenie poparł dr. ‘Fare 
man, podając, że OWA. i 
tajemnicza dłoń na oknie była drob m rm da : s 
zupełnie podobna do, dłoni niewieśc: jo „Ж 

Dalej df. Farman oświ 
machu tego mie тое собе тісте: wy. 
tłumaczy: 


Umarł na widok lekarza 
Ciągłe opukiwama 1 osłuchwania ЖАДА, 


pacienta o, silny гозїгбг. nerwówy., ? 
„Psychoza lęku'rtak 'określili lekarze č n.  niezwykiy А7 Slanom ко 


бш. тигүү ы 
У Тапа Bożęgo” та wi dok ćksploai 
пей w białych апше c A LORI sku, Konea АН ni; 


wiec Anastarzy e RE 1 
łóżka z powodu przeziębienia. р 
Pierwszy fekarz, айп па jednego U [Чч 
daniu pacjenta. orżekł; że - Była to śmierć. _Lorencki *SKonat u 
iest. to angina. 


P> ро; се н 


Nie dowierzając djagnozie. krewni| (W kwestionariuszu szpiłalnytm заш 
wezwali drugiego specjalistę od towano w rubrycę chorób 
wewnętrznych, któr, alazł apsyciu za leki 


Pozarna sprzeczność. tych orzeczej 
wyprowadziła ' chorego 2 równoWagi. 


zed ża zbadaniu organizmu ра- 
rócz, zajęcią oskrzeli 


ib sio naarzybyw, Ў x s z 254, (ŻĘ. 
Po cbezwładniżnit, *; ò 1 don i ү A zęby iw. лае tro 3 
urzędnika odwieziono do szpitala która zarządzila w mieszkaniu po- Steinklaubera aresztowano. 


EXPRESS WiFCZORNY. 


Ewenementem sezonu zimowego będą: 


Zawody 


Szermiercze 0 MISIrZOSTWO | rox скос, 
Łodzi i 0. 0. K. W. 


Tytułu mistrza Łodzi bronić będzie naj- 
23 wszechstronniejszy łódzki sportowiec 


" Władysław Szor. 


Jak już pistnó nasze infonnowało w 
koncu bieżącego miesiąca, odbędą się 
w naszem kóminogrodzie. zawody szer 
rniercże, O mistrzostwo D.QK. 4., dy- 
wizji i Łodzi, połaczone z akademią. 

Szermierka nie ćieszy się - wielkim 
powodzenieni na gruncie łódzkim, Sta- 
ie.i systematycznie rożwiła się ten prze 
mękiy sport we.wojsku t szkole, Jedy- 
ny'na terenie maszeżgo województwa 
kluh uprawiający „szermierkę:. Klub 
Szermierzy órganizacyjnie znakomicie 
postawiony. na którego czele. stali lu- 
dzie poważni i ogólnie szanowani, præ- 
wie że zamknal swoje podwoje. Że 
zmianą roku kalendarzowego , „Klub 
Szermierzy" stracił swój wspaniały 
lokal przy: uf. Narutowicza 32. W roku 
1925 klub nie wykazywał żadnej żywot 
nośći, типо nadzwyczajnych Чо rozwo 
tu, warunków: Dysponując wówczas je- 
szcze tym wspaniałym lókalern, таас 
członków bardzo zamóżtych, klub nie 
rózwijał się. Kilku zaledwie ` entuzjas- 
tów szermierki, odwiedżało klub co pe- 
wień czaś, Е 

Szermierka hatómiaśt водеа się па 
terenie 0,00. 4, gdzie żorganizowano 
specjalny kurs Фа oficerów i podofice- 
rów zawodowych. Ktirs rozpoczął się 
15 paźdżiórnika 1 test już na ukończe- 
niu. W połówie marca tkóńczy Kurs 
50 wojskowych. Dużo uadwyraz pracy 
włożyli ta, abiturieńci fechmistrza Par 
zlera, instriktórzy: pór. Kuźnicki, siet- 
тап} 5101, plut. Urbański i kpr. Romań- 
ćżuk. Pozatem szermierka jest uprawia 
ta w. wojskówym klubie ottowymi. 
Sekcia szermietcza W. К. $.:u, pozosta 
játa, pół kierownictwem instruktora 
sierż. Szota, kształci uczniów. łódzkich 
szkół średnich. *, 


Zbliżający sę termin mistrzostwa 
9. Ó. KIV, dywizji i Łodzi zmusza nas 
do póświęcenia tej niecodziennej inrpre+ 
zie kilka wierszy. Bezwątpienia zawo- 
dy szermiercze będą eweńementem zi- 
'mowego sezonu spórtowego. 


Tytuł mistrza: Łodzi bronić * będzie 
sierżant Władysław Śzor z W. К. S.-u, 
sajwszechistronniejszy łódzki sporto- 
wiec, : 

Rzadko móżna spotkać sportowca 
ezechstronnegó, 2 wynikami Чак dö- 
datnienzi w danych gałęziach. Dwudzie- 
stosiedmnioletni, kawaler medalu 3-80 
Маја, Майу ауу Szór, jest szerzej zńa 
my naszym spottówcóm, jako celujący 
lekkoatleta. Obók ułubionej szermierki 
i:podstawy wszystkich sportów ' lekkiej 
atletyki,. uprawia sympatyczny ten spor 


PE ZOZ ZZA 


. Porażka Paddibnego 
w Ameryce. 


New York, 16 lutego 
Znany w Europie zapaśnik Poddubny 
w walce amerykańskiej z Jos Steche- 
rem został przez tego óstatriiego poko- 
папу. Zaznacżyć należy, że Stecher li- 
зау obecnie przeszło 50 lat. 


tówiec również t sport piłkarski. Galer- 
ja naszych assów sportowych, iest tak 
nikła, iż z okazji zbliżających się zawo- 
dów szermierczych. poświęciniy mi- 
strzowi Łodzi kilka tych wierszy. 

Rozpoczął swoją karierę sportową 
jako piłkarz w r. 1916, debjutując na 
pozyć. goalkaepera. W drużynie piłkar- 
skie] W. K. S-u stanowi pierwszą re- 
zerwę. Obecnie grywa na wszystkich 
pozycjach. Klasyczny sport szermier- 
czy zaczął uprawiać w Poznaniu. Był 
uczniem znanego fechmistrza Leopolda 
Targlera. Skończył jednoroczny kurs 
szermierczy'w centralnej szkole woj- 
skowej gimnastyki i sportu w Poznaniu 
Posiada świadectwo ukończenia z wy- 
nikiem bardzo dobrym. Po raz pierw- 
szy wystąpił publicznie w r. 1925 na mi 
strzostwach dywizii, gdzie zdobył dru- 
gie miełsce. W mistrzostwie D. O. K, IV 
zajął trzecie miejsce, za mistrzem mała 
tem Nussbaumem i st. sierż. Dąbrow= 
skim, instruktorem centralnej szkoły w 
Poznaniu. Tegoż samego dnia zdobył 
Władysiaw Szor mistrzostwo Łodzi, bi 
јас takich „assów”* szermierki łódzkiej, 
jak: majora Nussbauma, dr. Krausza, 
sierż. Papuszkę. plut Wasiaka i innych. 

Jako instruktor szermierki w garni- 
zonie łódzkim, ćwiczy oficerów i podoii 
cerów zawodowych. Jednocześnie w 
W. К. S. świczy uczniów szkół średnich 
(Tomaszewskiego, realna i t. d.) W łódz 
kim klubje szermierczym · prowadził 
sekcję kobieca. 

Dziś oddaje się sierżant Szor pilne- 
mu treningowi, przed zbliżającymi się 
mistrzostwami, do których pragnie się 
odpowiednio przygotować. 

Lekka atletykę uprawia Szor w woj 
sku z wynikami bardzo dobrymi, jak пр 
400 mtr. — 57 sek. skok wzwyż — 157, 
skok w dal — 550. Ogółem sierż. Szor 
żostał 35 razy odznaczony. 

Jak już zazńaczyliśmy, sierż. Szor 
przygotowuje się z godną podkreślenia 
piltością, bowiem nadchodzące mistrzo 
stwa zgromadzą elitę szermierczą z 
majorem Nussbaumem, por. Kuźnickim, 
dr. Krauszem, p. Rimlerent na czele. 


amerykański 
mistrzłiyżwiarski 
w swei popiso- 

wej jeżdzie, 


„Siatkówka“ i „koszykówka- 


dwa piękne i popularne sporty, nie posiadają dotych- 
czas obowiązujących przepisów. 


Takim niestety, sportem, najpopular 
niejszym w szkołach i wśród młodzieży 
jest dobrze znana w Łodzi „slatkówka” 
i „koszykówka”. Sporo artykułów na 
łamach „Expressu* uwydatniło dobre 
strony tych pięknych sportów, nie mo- 
żemy jednak przeoczyć przykrej nader 
poważnej strony przepisów w tych 
grach. 

Otóż, dotychczas nie mamy jeszcze 
obowiązujących przepisów w tych ga- 
łęziacii Sportu, a życie niesie na tem 
tle dużo przykrości i nieporozumień. 

W Łodzi byliśmy również świadka- 
mi bardzo niemiłej kampanii prasowej w 


jednym z dzienników, w którym dzien: 
nikarz sportowy, inspirowany naiwido- 
czniej przez jednostkę z pobudek osobi- 
stych działającą, zaatakował kwalifika- 
cię sędziego, jednego z najbardziej w. 
sporcie polskim zasłużonych działaczy. 
Miało to miejsce na meczu piłki siat 
kowej pomiędzy zespołami „Gim, Ко- 
pernika" i „„Oświaty”. 
Czyż podobna historia mogłaby mieć 
miejsce, gdyby odpowiednio opraco- 
wane przepisy, sędziego i grających 0- 
bowiązujące, unormowały wszelkie spor 
ne punkty w tych popularnych grach 


Trzecia porażka Houbena. |Zafary Gutman (Hakoah) 


Boston, 10 lutego. 

Trzeci z rzędu występ Houbena w 
Ameryce przyniósł mu ponowną poraż- 
kę. W przedbiegu na 40 y. zdołał przy- 
być zaledwie drugi za Hussay'em. Nato- 
miast w międzybiegu przybywają przed 
nim Norton, Hussay i Middlersdori przez 
co Houben nie dochodzi do ifnału, który 
wygrywa Murrichisson w czasie 4.4 $. 
2) Miler, 3) Midiersdorf. 


Piłka nożna zagranicą. 


Wiedeń, 15 lutego. 


W spotkaniu towarzyskiem Wacker |К.) 


zwycięża Hakoah w stos, 2:1 (0:0). Gry 
puharowe przyniosły następujące rezul- 
taty; Vienna — W.A.C., 2:1, Slovan — 
Hertha 3:0, ЕЁ.А.С, — W.A.F. 2:0, Ra- 
pid — B.A.C, 3:0, Hakoah — Lyon 4:0. 
Praga, 15 lutego. 
Sparta—Viktoria Żiżkov 3:3, Nusel- 
sky—Cechie Karlin 4:2, Vrsovice—Lie- 
ben 6:1. A 
Budapeszt, 15 lutego. 
Kombinowany zespół Budapesztu ro- 
zegrał mecz piłkarski z praską D. F. Ç., 
zwyciężając czechów w stos. 2:0 (2:0). 
Skład teamu budapeszteńskiego był > 
stępujący: Remete (MTK), Takacs (Р. 
Т.С), Török (Nemzeti), Kertesz I (Nem- 
zetti?), Wurth (Nemzeti), Blum (РТС), 


Kófler (Vaśas), Varga (FTC), Opata (M. 


Т.К), Szentmikiosy (Vasas), Jeny (М.Т. 
` Prócz powyższych zawodów spotka 
ti się : Kispesti—Vivo 3:0, Uipesti—Tó- 
rekves 6:0. 


Piłkarze węgierscy 

emigrują do Grecji. 
Budapeszt, 15 lutego. 
Wielu piłkarzy, węgierskich zostaje 
obecnie angażowanych do zespołów 
greckich. Wkrótce wyjeżdżają do Aten 
Władysław Molnar, wielokrotny interna 
cjonał Węgier oraz Emil Riff, by brać 
udział w barwach tamtejszych drużyn. 
Jak się dowiadujemy, wegierski Z. Р. N. 
poczynił już kroki, aby przeszkodzić 
masowej emigracji footbalistów buda- 

pesztańskich zagranicę. 


== Baar (Slovan) zalai 
wiony polubownie. 


Guttman za „mordercę“ 

płaci gotówką i przeprasza 

Przed kilku tygodniami donosi: x 
press“ obszernie o wypadku, jal 
szedł na zawodach о mistrzostwa А 
strii pomiędzy drużynami Flakoah—Slo- 
van. Oto Guttman potraktowany przez 
gracza „Slovan“ nazwiskiem Baar, pra- 
wdziwie po „zawodowemu“, nazwał ко 
„mordercą“. Obrażony Baar skierował 
sprawę na drogę sądową. Obecnie, jak 
się dowiadujemy, Guttman przeprosił 
obrażonego, zgadzając się prócz tego ia 
zapłacenie pewnej kwoty na cele dobro 
czynne. 


Nowy rekord świata 
w łyżwiarstwie. 
New York, 16 lutego 
Znakomity łyżwiarz finlandczyk — 
Thunberg pobił tutaj rekord na prze- 
strzeni 1 mili angielskiej uzyskując czat 
2 m. 38,2 sek. 
Międzypaństwowe zawody 
w ping=nonga. 
Wiedeń, 15 lutego. 
Międzypaństwowe spotkanie Węgry 
—Austrja w ping-ponga (tennis stoto- 
wy) odbędzie się w dniu 20 maja r. b. 
we Wiedniu. 


_ O sSPATNIE 


Fila 


2AD)0:TEŁĘGRAE : TELEFOR 


wrrapowoieł! 


kryminalna epopeja ukraińskiego: ТҮЙ 


Jako korepetytor poślubił swą chlebodawczyn ę,poczem wykorzystał ią w niecny 
sposób. — Przez dwa tvgodnie więził żonę, by wymusić na niej podpisanie szeregu 
dokumentów. — Odsiedział już więzienie za zbezczeszczenie 12-letniej dziewczynki 


Policja wiedeńska zwróciła się do 


Wiedeń, 15 lutego. 


Wiedeński dziennik „Die Stunde* 
przynosi następującą sensacyjną wiado- 
mość: 

Do policji wiedeńskiej zgłosiła się 
znana w sferach towarzyskich Wiednia 
pani Gertruda Jellinek i zakomunikowała 


wstrząsające szczegóły 


z ostatnich tygodni swego życia. Według 
tych szczegółów, pani Jellinek ostatnio 
właśnie przecierpiała w Polsce okropną 
веһеппе. 

Sprawcą cierpień był jej od niedaw- 
nego czasu małżonek, „były ksiądz Ste- 
fan Semczuk*, Semczuka pani Jellinek 
pożnała mniej więcej przed rokiem, gdy 
zgłosił się jako kandydat na posadę ko- 
repetytora jej drobnych dzieci. Po krót- 
kim czasie pełnienia tej funkcji Semczuk 
awansował na narzeczonego swej chle- 
bodawczyni. 

37-letnia p. Jellinek zapałała tak wiele 
ką miłością do 27-letniego korepetytora, 
że nawet nie mógł zapału jej ostudzić 
fakt, że narzeczony już wtedy w najbez- 
czelniejszy sposób wyłudzał od niej zna- 
czne kwoty pieniężne. 

Przy końcu grudnia ub. r. narzeczeń- 
stwo uwieńczone zostało 

ślubnym aktem. 


W dwa tygodnie później młody mał- 
Żonek wyjechał do Polski, przyrzekając, 
że za kilka dni powróci. 

Gdy nietylko nie powracał, lecz nie 
dawał o sobie żadnego znaku życia, pani 
Jellinek zaniepokojona, wyruszyła na po 
szukiwanie do jego rodziunego miasta, 
do Cieszanowa pod Rawą Ruska. 

Tam istotnie znalazła swego małżon- 
Ка, lecz powitanie było takie, jakiego 
z pewnością nawet w najpesymistycz- 
niejszych przewidywariach nie brała 
w rachubę. 

Oto ukochany małżonek wspólnie z 
rodzicami i rodziną tzucił się na nią, о- 
bezwładnił, skrępował i uwięził w swym 
domu rodzinnym. 

Pani Jellinek najpotworniej teroryzo- 
wana, przebyła w zamknięciu od 17-20 
stycznia do 2 lutego b. r. Uwolniono ia i 
odesłano dopiero, gdy |. 

pod grożbą śmierci 
«ymuszono na niej podpisanie szeregu 
dokumentów, pisanych w niezrozumia- 
tym dla niej języku polskim. 


Wszystkie rzeczy, kosztowności i pie |* 


niądze pani Jellinek w ogólnej wartości 
300 mili. koron austrjackich Semczuk 
zatrzymał. 

Policja austrjacka, otrzymawszy po- 
wyższą relację, zebrała: przedewszyst- 
kiem informacje о osobie Semczuka. 

Urodził się on we Lwowie, studjował 
teologię w prawosławnem seminarium 
w Przemyślu, poczem udał się do Wied- 


prośbą 0 pomoc. 


nia, gdzie przyjął wyznanie grecko-ka- 
tolickie. 
Studjował w dalszym ciągu na uni- 


wersytecie wiedeńskim į został nawet | 


władz polskich 


zę, której ofiarą obecnie padła pani Jelli- 
nek. 

Człowiek, który ma za sobą taką 
przeszłość, ma być według dalszych wie 


doktorem teologji. Od tego czasu jednak | deńskich informacj: 


zaczyna się 
kryminalna epopeja ukraińskiego księdza 
Przedewszystkiem więc zostaje oskar 
żony o oszukańcze małżeństwo, lecz 
z braku dowodów zostaje uniewinniony. 
Niebawem dostaje się do więzienia 


za zbeszczeszczenie 12-letniej dziew- 
czynki 
i tym razem już skazują go na 4 miesią- 
ce ciężkiego więzienia. W krótki czas po 
odsiedzeniu tej kary aresztowany jest 
znowu za groźby morderstwa pod adre- 
sem swej kochanki, lecz śledztwo zosta- 
je wstrzymane, co umożliwia mu impre- 


bardzo utalentowanym ukraińskim 

poetą. 

W najbliższym zresztą czasie niewąt- 
pliwie dowiemy się о nim "zeczy najzu- 
pełniej konkretnych, gdyż jak w zakoń- 
czeniu podaje „Die Stunde“, policja wie- 
deńska już zwróciła się do władz po!- 
skich z interwencją w sprawie należyte- 
go załatwienia całej sprawy. 

Według wiedeńskiego dziennika, roz- 
chodzi się tu także o przeszkodzenie w 
przyjęciu kryminalisty Semczuka do... 
klasztoru. 

Coś podohnego miał оп zapowiedzieć 
swej nieszczęsnej małżonce. 

Кый 


1000 polaków — odciętych od świata 


od 53 lat w głębi Brazyln nad rzeką Amazonką. 
Mówią wszyscy po polsku,choć nie wiedząo kraju ojczystym 


Rio de Janeiro, 15 lutego 
Przybył tu z głębi Brazylii podróż- 


osiedla polaków — dodaje do tej depe- 
szy korespondent атегукайѕкеј Federa 


nik polski, Stanisław Przyjemski, przy- ted Press gdyż obliczają, że do 150,000 
nosząc ciekawą wysoce wiadomość, że |polaków osiedliło się na roli w tej stre- 
w dolinie rzeki Doce, w stanie Espirito, |fie umiarkowanej, ale nikt nie miał poję 
a więc pasie tropikalnym, w dorzeczu |cia, że polacy żyją w nawet tak upal- 


rzeki Amazonki, odkrył on 

zaginioną kolonię polską 
złożoną z około tysiąca głów. Kolonja 
ta zaginęła od roku 1873, a Przyiemski 
natknąwszy się na nią, przekonał się, że 
żyje ona w całkowitem 

odcięciu od świata, 

przez dziesiątki lat, z żadną kolonią w 
Brazylii nie mając jakichkolwiek sto- 
sunków. 


nych rejonach, jak dolina rzeki Doce. 


Gen. Primo de R vera 
dyktator Hiszpanii, łagodzi do» 
tychczasowy kurs polityki rzą- 

dowe! 
TEPER 


Polska w Turcji 


może zdobyć rynek swemi 
maszynami rolniczemi 


Z Warszawy donoszą nam: 

Ministerstwo przemysłu i handlu ©- 
znajmia, że obecny rząd turecki przy- 
wiązuje szczególną wagę do rozwoju 
rolnictwa w Anatolii. 

Ministerstwo rolnictwa i robót publi- 
cznych powołało do życia organizację. 
mającą na celu dostarczyć ludności Ana- 
tolii wszelkiego rodzaju niezbędnych dla 
rozwoju rolnictwa narzędzi, maszyn, 
przyborów i materjałów. 

Upoważniono w tym celu dyrekcię 
kolei anatolsko-bagdadzkiej do przepro- 
wadzenia tego zamiaru przez udzielenie 
koncesji na utrzymanie składów towa- 
rów przy większych stacjach wyżej wy 
mienionej kolei. 

Pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu Doleżała i przy udziale dyrektora 
departamentu handlowego p. Gliwica о- 
raz zainteresowanych sfer gospodar- 
czych odbyła się w ministerstwie prze- 
mysłu i handlu konierencia mająca na 
celu zapoznanie sie z koncesiami na u- 
trzymanie składów konsygnacyinych па 
stacjach kolei anatolsko-basdadzkiei 
które to koncesje Polska uzyskała. 

Po przemówieniu p. Doleżała, Tur 
skiego, Gliwica i innych postanowiono 
wyłonić komitet organizacyjny towa- 
rzystwa eksportowego dla handlu z Tur- 
cią. który przedstawi w przyszła sobotę 
p. Gliwicowi konkretne wnioski со do t 
działu firm zainteresowanych w uzyska- 
niu tych koncesji. 
ТАЙГАГА! 


Krwawe wybory w Rumunii. 


Walki na noże.—Wielu zabitych i rannych. 


Wiedeń, 16 lutego 
Z Bukaresztu donoszą: 
Walka wyborcza w Rumunii przy- 


Wszyscy mówią tyiko językiem pol- |brała charakter niezwykle ostry. 


skim. 


W wielu miejscowościach doszło do 


Ludzie ci są fizycznie zdrowi, mimo |krwawych zajść: między przedstawicie 


że żyją w strefie tropikalnej, i zupełnie 
nieznani dla reszty mieszkańców Bra- 
zylii. 

Pierwsi osadnicy już nie żyją, a ich 
dzieci i wnukowie nie mają zupełnie po- 
ięcia, że mogą mieć krewnych w kra- 
ju rodzinnym ich oiców. 

W południowej Bra: 


i są wiełkie 


Poszukuje 


2.3 pokoje 
Z kuchnią 


słoneczne, z wygodami, 


Zgłoszenie: al, Kons'antynowska 71 m 5 
w godzinach 3—7. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejsc wa = а 
Prenumerata: Жамы НЫТ алу wies 


Odnoszenie do domu 20 groszy. 


Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. 


Ogłosz 


= 
Redakcja i A 


lami liberałów a  przedstawicielami 
stronnictw opozycyjnych. Jest dużo ran 
nych i kilka osób zabitych, 


e: 


W Calapat doszło do walki na noże, 
przyczem po obu stronach było kilkana 
ście osób rannych. 

W niektórych miejscowościach оро- 
zycia nie przedstawiła w swoim czasie 
list wyborczych, wobec czego bez gło- 
sowania zostaną wybrani przedstawi: 
ciele list rządowych. 

W ten sposób odbyły się wybory w 
3000 gminach na ogólną liczbę 9000. 


300 ofiar „hiałej Śmierci”. 


W pociągu towarowym zamarzły na śmierć 
bezaomne dzieci. 


Wilno, 16 lutego 


Z Woronieża donoszą, że w przyby- |był nad ranem do 
łym tam pociągu towarowym wykryto |zach 
ogromną ilość zamarzhiętych dzieci. Po |Akcja ratunkowa była już bezskuteczna 


ag ten kroczył z północy na południe 
МЕК? do niego kilka wozów nieo- 
paionych. w których umieszczono jedną 


у, przewieziono w zamknię- 


sę, za wiersz milim 


„ po tekście 2 


43, 26-44 — — 


lotrkowssa 49, 
po poł, 


W. Polak, 


tych na klucz wozach. Gdy pociąg przy 
Woronieża, w wo- 
tych znaleziono jedynie trupy 


Nawet prasa sowiecka donosi z obt 
rzeniem o tym grozą przejmującym fak 
cie. Nie wymienia jednak liczby ofiar 


ch koczujących band i bezdom- jnatomiast wedle opowiadań osób z ad- 
ci. 


ministracji kolejowej, zginęło йо 300 


wśród Których było niemało bezdomnych dzieci. 


Күш, stronie 10 верай) W TEKŚCIE: 60 groszy za wiersz milin, 
szpałty), NEKROLOGI i NADESŁANE 

2, Zemi jscowe о 30 этос, Zatan, о 00 proe. Шой, Za terminowy 
r, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwapie oracy 5 groszy, Najmniejsze 50 gr 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio 
nych nie zwraca się. 


50 gr, za wiersz milimetrowy na stronie 4 szvatt,) 


Ogłoszenia kolorowe (mi. 
nimalsa wielkość ćwierć 
strony) 100 procen drożej 


Redaktor odp. Józef Burman. 


